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Ogłoszone przez nas,  w  os ta tn ich  m ies iącach ,  a r ty k u ły
0 L itw ie , spo w o d o w a ły  jed n eg o  z naszyci) czy te ln ików  
kra jow ych  do przes łan ia  n a m  listu, k tó ry  ch ę tn ie  za ­
m ieszczam y, bo daje  n am  sposobność w yjaśn ien ia  naszej 
myśli i p rzy po m nien ia  uw a g ,  k tó re  d aw n ie j ,  pow ielekroć ,  
w ypow iedz ie l iśm y .

A u to r  zaczyna rzecz sw oję od zarzutu  , że n iektórzy 
z pom iędzy w ych o d źc ó w  służą in teresow i tej ko sm o ­
politycznej par ty i ,  k tórej zadan iem  jes t  wszędzie  prze­
w ró t  socyalny w y w o ła ć ;  a chociaż p ism a  naszego p o d  
tą ch o rąg w ią  nie s taw ia ,  to i n a m  przecież w ie lu  usterek  
nie może przebaczyć .

« S p o t y k a m y  w W ia dom ościach  ( s ł owa  są l istu) osobi s tości  
p u b l i cz ne go ,  a na we t  p r y w a t n e g o  życia ,  po n azwi sku  w y m i e ­
n i a n y c h  ludzi  dotyka j ące ;  c z y t a m y  ni eki edy ogó ln ikowe pociski  
na sz l ach tę  l i t e ws ką ,  noszącą  m u n d u r y  woj ska  rossyjskiego,  
m u n d u r y  d w o r u ,  l ub  o t r z y m uj ą c ą  rangi  i o r d e r y ;  nakoni ec  

zdaje  n a m  się pos t rzegać  n a r z e k a n i e  na  L i t w i n ów  ws tę pu ją c y ch  
do  u r zę d o we j  s ł u ż b y .  R o z w a ż m y ,  z osobna ,  każdy  z t ych  t r zech  

z a r z u t ó w  :
o S po łe c z e ń s t wo  p o z b a w i o ne  p r zez  lat  t r zydz i eśc i  w s z e l ­

kiej  oświa ty ,  wsze lk i ego z b i or owe go  życia ,  ws ze l k i ego  o r g a n u  

opini i  p u b l i c z n e j ,  na we t  wszelkiej  k o m un i ka c y i  z cy wi l i z o wa ­

n y m  ś w i a t e m , kon i eczn i e  m u s i a ł o  s t r ac i e  na swojej  zna j omoś c i  

ś r od k ó w ku  d o b r e m u ,  czy  p r ze t o  i chę ć  d o b t a  s t r a c i ł o ?  C z ł o n ­
k owi e  lego sp o ł e c ze ń s t w a ,  p ra c u j ąc  dla d ob r a  pub l i cz n eg o ,  mogą 
się my l ić  i my l ić  g r u b o ,  czy  p r ze t o  ich i n l ćn cy e  godzi  się po ­
t ę p i a ć ?  iVic! L u d z i e  oddz ie l en i  od k r a j u  wie lką  od leg łośc ią
1 wi e l k i m p r zec i ąg i em c za s u ,  pos t rzega j ąc  o m y ł k i ,  p o w i n n i  j e  
wyk a z a ć ,  a m yl ą c yc h  się w dobr ć j  in l encyi  u m a c n i a ć ; ma j ąc  

n a w e t  d o w o d y  n a  t ych ,  k t ó r zy  nad p r zepaśc i ą  s t anę l i ,  p o w i n n j  
p o b ła ż a j ąc ą  r ę ką  ich p o ws t r z ym ać  i zawróc i ć ,  a nic  p r z e k l e ń ­

s t w e m  w p r z e p a ś ć  p op y ch a ć ,  a cóż d o p i e r o  w l y r h  p r zypa dka c h ,  

w  k tó r yc h  c a ł y m  d o w o d e m  wykr oc z e ń ,  j e s t  j akaś  u lo tna  k o r e -  

sp on d e n e y a ,  l u b  p i erwsze go  lepszego woj aże ra  gawęda .
« S p o ł e c z e ń s t wa  w na j l epszych  m a t c r y a l n yc h  i mo r a l n yc h  

w a r u n k a c h  znaj  d u j ąc e  się ,  s k u t k i em  u ł o m no ś c i  n a t u ry  ludzk ie j ,  

wszędzi e  i zawsze  wyda j ą  p o j ed yn c z e  i nd iwi du a ,  szuka jące  dy-  
s tynkcy j  i r z ą d o w y c h  n a g r ó d ,  n i e  na d r o d z e  za s łu g i ,  ale na 
d r o d z e  p o c h l e b s t w a ,  p ł aszczen ia  s ię i pon i ża j ąc y ch  zab iegów 

L ik i c  i n d iwi du a  są  i na  L i l wi e  : l ak i m n a ga na ,  n ag a n a  os t ra  
i j a w n a  slus/ .n e na leży.  A l e  czyż wszys tk i e  m u n d u r y ,  rangi  
i o r de ry  L i t w in ó w  na  tej d r o d z e  są zdoby t e  ?  N i e ! M a m y  tu 
e l ekcy jnych  s ę dz i ó w ,  k t ó r z y  p r z y  b ar dzo  m a l e j  pe n s y i ,  w ł a ­

s n y m  prawic  kosz t em w t r y b u n a ł a c h  s ł u ż ą ;  marny m a r s z a ł k ó w  
i J a ch ty ,  k tórzy  bez żaduć j  pens y i ,  czas  swój  i m i en i e  ną  p os ł ugę

pub l i cz n ą  o f iaru ją ;  m a m y  h o n o r o w y c h  k u r a t o r ó w  sz kó ł ,  szpi ta l i ,  

więz i eń ,  k l ór zy  te p oż y t ec z n e  zakłady od r a b u n k u  b i ó r o k r a c y i  
br on i ą  i n iedos t a t e czność  udz i e l anyc h  p r zez  r z ą d . n a  te za k ł a d y ,  
z a s o b ó w ,  w ł a s n e m i  f u n du sz a m i  d o p e ł niają .  O t r z y m a n e  n a  tćj  
d r o d z e  r a n g i ,  m u n d u r y  i o r d e r y ,  j a k o  oznaki  p r a w d z i w y c h  
po s ł ug ,  pod r z ą d em  de fa c to , k r a jo w i  s w e m u  o d d a n y c h ,  jeżel i  
są  z godnośc i ą  noszone ,  n a  z a a n ą  na g an ę ,  na  żaden  s a r ka z m  

n i ez a s ługu j ą  : p r z e c i wn i e ,  s z an o wa ć  j e  na l eży .

« Szl ac l i l a  dosta lnie j sza  na Li l wi e ,  p r a w e m  j e s t  o b owi ązana  
do  s ł u ż b y  r z ą d owe j ,  ubozs za  zmu s zo n a  j es t  p o t r z e b ą , gdyż 

w k r a j u  p o z b a w i on y m  p r z e m y s ł u  i n i e o p l ac a j ąc ym j eszcze  l u ­
dzi  l ibera lnego,  że lak rzekę,  f achu,  s fużba  r ządowa  je s t  j e d y n ą  
dla niej  knryerą .  Gzy,  jeśl i  szlacl i la dos t a ln i e j sza  ulega p r a w u ,  
uboższa  po t rzeb i e ,  godzi  się na  to n a r z e k a ć ?  J e s zc z e  r a z ,  n i e!  

Godz i  się na ga n i ać  i n a g a n i a ć  s rogo t yc h  ludzi ,  k t ór zy  w s ł u ­

żbie  r ządowej  zawier a j ą  w y n a r ad a w i a j ą c e  ich m a ł ż e ń s t w a ,  któ ­
rzy taro p r zyswaja ją  z ł e  na ł og i ,  k t ór zy  t r acą  godność,  osobi s t ą ,  
ale od s a me j  s łuż by  sy s t ema t yc z n ie  w s t r z y m y w a ć  n i ena l eży .  

Zai s te  nic  ł a twie j szego , j ak  w dos t a ln i c j szą  mł od z i e ż  nasze  

w m ó w i ć ,  aby p r zez  zie z r oz u m ia n y  p a t r yo l yz m u n i k a ł a  r z ą ­

dowej  s ł u ż b y  i n i eoddz ie lne j  od niej  j ak i e jkolwiek p r a c y ,  l u b  lę 
s ł u ż b ę  tylko do po s ł us ze ń s t wa  p r a wu  o g ra n i c z a ł a ;  a b y  p r ó ż n o ­
wa ł a  w o j cows ki m f o l warku ,  dopóki  o jciec żyje ,  a później  na 
m ni e j sz e  ciągle cząsliii ma j ą t ek  dz i e l i ł a ,  l ub  dla r ozl i czenia  się 
z r o d z e ń s t w e m ,  o b cy m p r z e d a w a t a ?  Wic ł a t w i e j s z e g o , j ak  
w uboższćj  sz l achci e  z rodz i ć  od r azę  do wsze lk i ch  za j ęć  p owa ­

ż n y c h ,  skoro wdz iać  t r zeba  m u n  l u r  rossyj sk . ,  a zachęc i ć  j ą  d ' 

a r t y z m u ,  dla k t o r ego  n i e m a  m e c e n a s ó w ,  do  poezyi ,  d l a  której  
n i em a  w y d a w c ó w ,  do l i t e r a tu r y ,  dla której  n i em a  czy te ln ików : 
s ł o w e m  do tych c h y b i o ny c h  r s j  s t ency j ,  k tó rych  j u ż  j es t  dość,  już 
j e s t  za  wicie na Li l wi e ,  Ale  j ak i eż  z tąd n as t ęp s t wa ?  Rząd  r os -  
syjski ,  sys t ema t yczn i e  u s i łu j ący  do t ąd  ws zys t ko  w s we m reku 

z a t r zy m ać ,  p o t r z e b u j e  ludzi  d o  s ł uż by .  R z ą d  t en  m a  j u ż  u fo r ­

m o w a n ą  o g r o m n ą  a r tn i ą  rossyjskiej  i n i emi eck i e j  b iorokracy i ,  

o b l ega j ącą  p e t e r sb u r sk i e  p r zedpoko j e .  Ni euż ywa  je j  jwylą-  
c z n i e  i o ws ze m u ż y wa i j e s t  z m u s z o n y  m i e j s c o w yc h  Po l aków,  

b o  w n i ch  zn a j du j e  więcAj z d o l n o ś c i , więcćj  uczc iwośc i  i tę 
iskicckc h o n o ru ,  k t ór a  p r z e c h o w a t a  się w po t omk ac h  s z la ­
chcica  r y c e r z a ,  a klórAj n i e  m aj ą  p o t omkowi e  d ioar/an ina , 
k rzy ża c k ie g o  ra jte ru  l u b  synowie  p o p a . Ale ,  jeśl i  sz lachta  
pol ska ,  p r zez  źle  z r o z u m i a n e  o b ow i ąz k i  swoje  dla kr a ju  s y s t e m a ­
t yc z n i e  u c hy l i  się od s ł u ż b y ,  wówcza s  rząc. tern skwapl iwie j  
n a s y ł a ć  będz i e  lę z g r a j ę ;  wówcza s  obcy  ludzie ,  j uż  n i c r ac h u j ąc  
się n i g dy  z opin i ą  pu b l ic z n ą  p r owi ncy i ,  w l uóre j  nic urodz i l i  sic 
i m o że  n i e  u m r ą ,  j uż  n ie  ł agodz ą c  n i g d y  p t a w  su rowośc i ,  

ogl ędnośc i ą  w  ich p e ł n i e n i u ,  uc i s n ą  kraj  do  r esz ty ,  a sobie



zrobią w n i m p ozycyc ,  i p o  ki lku  g e n e r a c y a r h ,  P o l a c y  wc 

w ł as n e j  z i emi ,  zos tań?  Ićm , c z em  są ich b r ac i a  w Księstwie 
W a r m i ń s k i e m  l ub  w częśc i  Wielkopolski  : zos t aną  niższą w a r ­
s twą iurJriości,  z k tóre j  i w na j l epszych okol i cznośc i ach ,  n ik t  

c yw i l i z ow a ne go  n a r od owe g o  s po ł ec z e ńs t wa  u f o r m o w a ć  n i e -  
zdo la .  T e  ki lka uwa g ,  z d ob r ą  wiarą p r ze sy ł a j ąc  z g ł ębok i e j  
L i t wy ,  zostaję  i t. d.  «

U w agi i zarzuty  n iek tóre  w  liście tym  zaw arte ,  docho­
dziły nas juz zrzadka w praw d z ie ,  od pojedynczych  osób; 
lecz n ie  m ożem y ich żadną  m ia rą  u w ażać  za odgłos <£j 
opinii,  ja k ą  w y rab ia  w um ys łach ,  ró w n ie  jasne  jak w y s o ­
kie o obow iązkach  n a ro d o w y c h  pojęcie.

Jeśli pojedyncze glosy z n iek tó rych  p row in cy j ,  z a rzu ­
cały czasem pew nej liczbie em ig ran tó w ,  że p od  w p ły w em  
kosm opuli tycznych  idej zo s ta ją ,  że zbyt h o ł d u j ą ,  tak 
zwanej dziś u nas zgniłej i fałszywej cywilizacyi Z a ch o d u :  
to zno w u  m y, jakk o lw iek  z tego szeregu k osm opoli tycz­
n y ch  szerm ierzy  łaskaw ie  w yłączeni,  pa trzący w p ra w d z ie  
zdaleka, ale m ając m ożność  p a trzeć  bezstronnie j i całość 
polską ogarn iać ,  m ieliśm y nieraz s łuszne  pow ody ostrze- 
g..ć i p rzyp om inać ,  aby  w  k ra ju  nie zchodzono  tak ła tw o  
z wysokości pojęć o bow iązków  polsk ich ,  do  m iejscowych 
ty lko s to su n k ó w  i p ro w in cy o n a ln y ch  p o trz eb ;  aby  sm 
n iem i nie zas taw iano  p rzed  ważnićjszemi i świętszemi 
za dan iam i,  aby  wreszcie, w  miejsce w ielkiego i żyw ą 
t r a d y c j ą  uśw ięconego  w sercach w yrazu  o jc zy zn a  , n ic 
pozw olono  w ejść w  użycie , z ró w n e m  su m ien ia  z a sp o ­
ko jen iem , świeżo w p ro w a d z o n e m u  w yrażen iu  : dobro  
k r o j u , pom yślność  p row incy i .

W ^ a k ż e ż  to  w łaśn ie  n a  L itw ie , przez nas,  zdan iem  
au tora ,  pokrzyw dzonej,  w yrodz iła  się o s ta tn iem i czasy, 
w  kilku w ystępnych  lub  zchorzałycli um ysłach ,  idea  o ja ­
kiejś od rębne j narodow ośc i li tewskiej, pod  op ieką  cara  
rossyjskiego, « praw nego  nas tęp cy  i  d z ie d z ica  Ja g ie l ­
lonów.  » W iado m o  n a m  d obrze ,  że zd row a  i uczciwa 
większość p row incy i  p ro testu je  w  duszy, p rzeciw  tak 
p o tw o rn e m u  sojuszowi litewskiej pogoni z o r łem  d w u ­
g ło w ym  ; w iadom o n a m  także, że ob jaw  ten  ró w n ie  
sż tuezny  ja k  zbrodniczy  wyszedł od  n a d e r  szczupłego 
g ron a  ludzi : lecz poniew aż  nosił na sobie p ię tno  w y ­
raźnej ku  zdradzie  pochyłości,  donieś liśm y o m m  i sąd 
nasz  w ydali ,  sąd opar ty  nie « na u lo tne j  'korespondencji  
i gaw ędzie  lo o ja żeró w , » ale  niestety  na znany ch  f a k ­
tach  i rozchodzących  się po k ra ju  p u b l ik a c ja c h .

A u to r  l is tu  obaw iać  się zdaje, że p ew n a  część e m ig ra -  
cyi zbyt ho łdu je  idei, co p rzew ró t  socyalny w szędz ie  
chce w yw o ła ć  : m y  sądzim y, że żaden p rzew ró t  socya lny  
większą o ba w a  nie  grozi, i więcej zgrozy i oburzen ia
v sercach polskich  w yw ołać  nie jes t  w  stan ie ,  jak  p rze ­

w ró t  iych  um ień  i um y s łó w  co w Rossyi w idzą  źród ło  
sw iai la  i zbaw ienia .  Dlatego, m a jąc  przed oczami A l -

u m w i  e s cie i K u ry e ra ,  m e  p rze s tan iem y  po w tarzać ,  że 
k to ,  jakoby  z o ba w y  k a tak l izm ów  socyalnvch, a is to tn ie  
z r a c h u b y  i m kczem nćj słabości o d w ra ca  się od Zachodu 
ten  ty lko ,  ja k  p M alinow ski,  u jrzeć  może św iat ło  m  P o b  
nocy, ten ty lko ,  w yb iiać  m u  będzie ba łw och w alcze  p o ­
kłony ,  jak  p A E . Odyniec.

W  w y m ien ian iu  nazw isk  s ta ra l iśm y  się być  zawsze 
og lędni ,  zawsze sklonniejsi do  puszczen ia  w n iepam ięć  
m ż do głoszenia przed św ia tem  tyci), co zgrzeszyli c h w i ­
low ą  s ła b o ś c ą  lu b  n ie rozm yśnćm  zapom nien iem . Ale

, oględność taka  s law ała  się zbyteczną w obec ludzi, co 
z w łasnego  popęd u ,  nie  po jedynczo  już  i pokątn ie ,  ale 
w  biały dzień i zb iorowo w ystąp il i  pod c h o rą g w ią  n o ­
szącą godła w yraźnej do  Moskwy skłonności.  S um ien ie  
nakazyw ało  nap ię tn o w a ć  ten sz tand ar ,  uszyty  rę k o m a  
kilku l i te ra tów  z o k ra w k ó w  p łach ty  ohydne j,  pozostałej 
po  Targow icy ,  k tó ry ,  zd aw ałoby  się, do  reszty już  był 
zużył i zszarzał p . H en ryk  R z e w u s k i ;  sum ien ie  n a k a z y ­
w a ło  ludzi, co laki szan dar  podnieśli ,  pod pręgierz opinii 
postawić. Uczyniliśm y to , n ie  d la tego żeby p r z e k le ń ­
s tw em  w  przepaść po p ych a ć , ale żeby dać  w yraz  powsze­
c h n e m u ,  Bogu dzięki, oburzen iu  opinii publiczni j. Glos 
nasz pow tórzy ły  d w a  dzienniki k ra jow e, k tó ry ch  a u to r  
listu nie posądzi o zgryźliw ą gorycz i inne  nałogi E m i -  
gracyi p rzyp isyw ane; if jes teśmy pew ni,  że p o d o b n e  zdanie  
ob jaw iłyby  wszystkie p ism a polskie, gd yb y  im w o lno  było 
powiedzieć, co myślą .

N igdyśm y sys tem atycznie  i b e z w a ru n k o w o  nie potę­
piali w szystkich w chodzących  do  służby rządo w ej,  i nie 
każde dosłużenie  się rang i  jest d la  n a s  ju ż  o d s tęp s tw em  
i zdradą .  K tokolw iek solne zdaje sp raw ę  z przeważnej dlft 
nas  potrzeby kszta łcen ia  się w o jskow o, ten za złe mieć 
n ie  może młodzieży, że wchodzi do w ojska  rossyjskiego. 
Kraj, jeśli nie  bez przykrości pa trzy  na obce m u n d u r y ,  
k tóre  nosić są zm uszeni,  n ie  b e z n a d z i e i  jed n ak  poglądu 
na  ludzi. Podz ie lam y  le nadzieje, bo le jem y ty lko ile razv 
w y rob io ne  i zd ro w e  pojęcia o obow iązkach  n a ro d o w y ch  
nie tow arzyszą  w chodzącym  na  tę d rogę, i ostrzegam y 
przed po k u sam i,  jakie spo ty ka ją  Polaka w ystaw ionego  
na  m oskiew skie  w p ływ y  : w p ły w y ,  jak  Wiadomo, zabó j­
cze, ode jm u jące  godność  c z ło w ie c z ą , zcierające piętno 
n a ro d o w e  u tych , co w  ten zaw ód w stępu ją  n i eo pa trze ni 
h a r te n i  duszy i na r .k o w e m  w yksz ta łcen iem .

Po tęp ia liśm y , i po tęp iać  zawsze będziemy, ludzi szukają  
cycli w  służbie moskiewskiej ty lko  k a ryery ,  a zwłaszcza 
też na drodze  dyplom atycznej .  T a k ic h  a sp i ra n tó w  do m o­
skiewskiej czy n iem ieckiej d y p lom acy i ,  u w a żać  jes teśm y 
zmuszeni,  jeśli nic za j a w n y c h  zd ra jcó w , to  p rzyna jm n ie j  
za bardzo  lek ko m y ś ln y ch  i w  swój płoehości bardzo  szko­
d l iw ych  ; a ile razy sp o tyk am y  pulskie nazw isko ,  przycze­
pione  do jak ić jś  a m b asa d y  n ieprzyjacielskiej za g ran icą , 
ru m ien ić  się m t s im y  i ozuć upokorzen ie ,  bo n ap ro w a d z a  
ono  zw ykle  cudzoz iem ców  n a  krzyw dzące  godność  n a r o ­
d o w ą  dom ysły .

Służby  rząd o w ej pod  m osk iew sk im  rządem  nie m ożna 
uw ażać  za zaw ód  pub liczny ,  n o rm a ln y ,  an i w y m a g a ć  tu 
od ludzi i spodz iew ać  się tych  zb a w ien n y ch  w p ły w ó w  i 
tej działalności,  k tó r e  w ta k  śc ieśnionych sz rankach  są 
n ie p o d o b n em u  Lecz m oż n a  i trzeba  w y m a g a ć  od in d y w i­
d u ó w  w stępu jących  w  tę s łużbę , aby  im m y ś l  o Polsce 
przew odniczy ła  i tu ta j ,  aby  czułem by ło  na  g o d n o ś ć  icli 
sum ien ie ,  a b a r t  duszy aby  nie uległ przed pokusą .  Ten b a r t ,  
tę moc, tę c iągłą  myśl o Polsce, każdy p raw y  Polak musi 
zalecać ; a gdy n ie  zawsze i n ie  w e w szytkieh  te n n e z b ę -  
dn e ,p rzym io ty  w idz im y ,  n iechaj au to r  lis tu  nie żąda, a b y ś ­
m y na  wszystkie  ra ng i  i m u n d u r y  w  służbie rosssyjskiej 
noszone, z pobłażan iem  patrzali.

Jeden  z pisarzy XIV wieku p ow iedz ia ł ,  że k to  nie chce 
dźw igać  Krzyża Chrystusow ego, ten będzie  dźw ig a ł  krzyż 
ło t ra  Można tę p ra w d ę  g łęboką ,  ze sfery religijnój do na - 
rodow ej przeife.ść, i n ie bez słuszności p o w i e d z i e ć ,  że kto
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Krzyża polskiego dźw ig ać  m e  chce, ten nosić będzie krzyże 
m osk iew sk ie  i szam belańsk ie  k lucze. Lżejsze są one  i w y ­
godniejsze. A u to r  rek la m acy i  zap ew n ia ,  że n iek tó re  z  g o ­
dnością są noszone i  na  ża den  sarbazm  i  n ag an ę  n ie z a -  
s lugu ją .  Chcemy roz różn iać ,  i z ap ew n iam y  au to ra ,  że 
znaki te b ud zę  w nas pog ardę  i oburzen ie  g d y  są z a s łu ­
żone,  a boleść ty lko ,  gdy  n a  n iew innego  sp a d n ą c z ło w ie k a ; 
ale  sza no w a ć  tych oznak na  piersiach P o laka ,  ja k  tego 
a u to r  lis tu  w y m ag a ,  szanow ać  ich, żadną  m ia rę  nie m o ­
żemy.

Krzyż polski jes t ciężki z ap raw dę  i do  niesienia  t r u d n y ,  
bez d u c h a  ofiary udźw ignąć  go n iep o d o b n a ,  i nie  tacy  też 
d źw igać  go b ę d ę ,  co na  sw y ch  p iers iach  m osk iew sk ie  
gw iazdy, przy sw ych  im ion ach  m oskiew skie  ran g i  d o b ro ­
w o ln ie  zaw iesza ję ! . . .

P o  każdej wielkiej klęsce pub liczne j,  objasviała się 
w naszym na ro dz ie  coraz gorętsza miłość przeszłości, co­
raz żywsza trosk liw ość  o zach ow an ie  jej pam ię tek .  Po 
o s ta tn im  podziale Polski,  po u p a d k u  Księstwa W arsza  ■ 
wskicgo, po zagładzie dokonanej w  r. 1831, rozd a r te  bole- 
ścię serce n a ro d u  szukało  pociechy w  zaby tkach  daw n eg o  
is tn ien ia ,  w  św iadec tw ach  daw nej  ch w a ły .  Ożywiały się 
więc poszuk iw an ia  pisarzy h is to rycznych ,  archeologów , 
b ib l iog rafów , ob ud za lo  się z am iłow an ie  m o w y  i l i te ra tu ry  
o jc zys te j : a n l ią u a m  exquirere  matrern  s ta ło  się hasłem 
pow szechnern . Lecz w  tym popędzie ,  n ie  sam ty lko żal 
po  stracie m atk i p rzew odniczy ł : łęczyła  się w ia ra  w  jej 
z m a r tw y ch w s tan ie ,  lęczyło się uczucie  obow ięzku  oca le ­
nia dla  zm artw ychw sta łó j  lego wszystkiego, co z jej d a ­
w neg o  pozostało życia. P rzeszłość  P r zy s z ło śc i , było to g o ­
d ło  niety lko świętyni n a ro d o w y ch  p am ię tek ,  ale każdego 
ro zpam ię tyw an ia  ubieg łych  czasów i zdarzeń. 1 słusznie ,  
bo bez lej w iary  ożywczej i bez tego k ie ru nk u ,  wszelka 
między n am i p raca  a rcheologiczna m u s ia łaby  u tra c ić  swoje 
dla Polski znaczenie, sw oje n aw e t ,  że tak pow iem y, p r a ­
wo o b y w a te ls tw a  w szeregu polskich us i łow ań.

W  czasach obecnych ,  nie  zmniejszyła się go rl iw ość  o 
d a w n e  pam ią tk i .  I o w sz em , chociaż nie wszystkie, dz i­
siejsze zachody  n acech ow ane  sę tern uczuciem, k tóre  ich 
w artość  is totnę d la  n a ro d u  oznacza, chociaż nie jedna  
z podję tych  prac  więcej może ciekaw ość  pojedynczę , niż 
po trzeb ę .o gó ln ą  zaspokaja ,  chociaż n ad to  większej części 
o b ecn y ch  a rcheo logów  zarzucićby m o żn a  b rak  od p o w ie ­
d n iego ,  n au ko w eg o  p rzysposobien ia :  to jt fenakzaprzeczyć  
się nie da , że i na polu ojczystej a rcheologii jes t postęp 
w idoczny. Ale ze wszystkich tego rodzaju  przedsięwzięć, 
k tó r e  w  os ta tn ich  la tach  zam ierzono ,  na jm ocnie j  nas  o b ­
chodziło  i obchodzi,  bo najpow ażnie jsze  zapow iada  re z u l ­
ta ty ,  w y d a w n ic tw o  D zieł D ługosza  Na pierwszą o n iśm  
w iado m ość ,  pow ita l iśm y  je z se rdecznym  oklask iem , 
z go rącem  p o p a rc ie m ;  w ypow iedzie l iśm y nasze nadzieje, 
r a d y ,  w k o ń c u  i ob aw y .  Dzisiaj, w  p ó łto ra  ro k u  od zawdę- 
zania tej p racy ,  gdy  już trzecie sp raw ozdan ie  m am y przed 
oczyma, u w ażam y  za obow ięzek  w róc ić  d o  p rzed m io tu  i 
p rzeds taw ić ,  co już z robiono,aczego jeszcze nie dostaje,’ 
aby  myśl pow zięta zm ien iła  się w  ciało.

O głoszone w  m iesiącu  m aju  r. z. p ierwsze sp raw o zd a ­
nie ńoriosi, że w y d a w n ic tw o  znalazło  u najznakom itszych  
naszych  uczonych  sp raw ie d liw e  ocenienie, zachętę  i obie­
tn icę  pom ocy. Przesiali ich wyrazy a n a w e t  d o w o d y :  
p p .  Lelew el,  B ielowski, Maciejowski, lir .  Działyński, Ł u ­
kaszewicz, Kraszewski, Batowski,  lir.  W łod z .  P la te r ;  a 
z cudzoz iem ców  : pp. Pert/, i Róppel.  G łów ny tw órca  
przedsięw zięcia ,  lir. A lexander  Przezdziecki,  rozszerzył 
sw e  po szuk iw an ia  po N iem czech, F rancy i  i W łoszech, i 
w  b ib l io tekach  p ry w a tn y c h  i pub licznych  radził się kode- 
xów  D lugoszow ych, aby  z p o ró w n an ia  różnych  odpisów

przyjść  do tex tu  au ten tycznego . W  pięć miesięcy po ogło­
szen iu  zapowiedzi,  w y dan ie  Długosza liczyło d op ie ro  stu 
dziewięciu p re n o m e ia to ró w .  —  W  d rug iem  s p ra w o z d a ­
niu  z listopada r .  z. czy tam y, że KapUula k rako w ska ,  k tó ra  
n ie z w y k ła  do sw ego archiwm m  dozw alać  przystępu i k tó­
ra też zbiory  swoje, m o ż e w ła śn .e  d la  tego, że tak  zazdro 
śnie icli strzeże, w całości d och ow ała ,  udzieliła  w y d a w n i  ­
c tw u  Libri bene/iciorum  D ługosza, jedyny  rękopism  tej 
pierwszej jeogralM Polski,  a w  ten  sposób, w szystk ie  oo -  
lęd  zna jom e pism a naszego h is to ryka ,  w  w y d an iu  obe- 
cnem b ędę  m ogły  b yć  pomieszczone. Z przy jem nośc ią  
w yczytujem y nad to ,  że znany  z sw y ch  dzieł i n auk i  p. Ka­
rol Mecherzynski, prof .  un iw .  jag"  podję l  się tłóm aczenia  
na język polski D ziejów  Długosza. Między z ak ład em  Czasu  
a w y d a w n ic tw e m  s tanęła  umowni o d r u t ,  i całe wydanie! 
obliczono n a  dw adzieścia  tom ów  w  wielkiej ósem ce. Ż y -  
czl.we d la  przedsiębiorstwa chęci poczęły się budzie  
w  całym  kra ju  i objaw iały  się, tak  w ofia row anem  w sp ó ł-  
p rac o w n ic tw ie ,  jak  w  zwiększającej się liczbie p re n u m e ­
ra to ró w .  Znaleźli się też. dobrodzieje  w y d a w n ic tw a  : 
lir.  W łodzim ierz  P la te r  podpisa ł  się n a  tysięc rs. czy1 i 
na  trzydzieści trzy exerr .p larzy; lir. A lexander  B ran icH  
n a  piętnaście  exem piarzy ,  h r .  Józef  Szem bek  i R ajno ld  
T yzenhauz, każdy  na  dziesięć : g łó w n y  zaś w y ko naw ca  
pro jek tu  h r .  A lexander  Prrzezdziecki dziesięć tysięcy 
zł. pols. n a  w y d an ie  P lugoszow e  ofiarował.

W  trzcciem sp raw ozd an iu ,  z lu teg o  b .  r.J zna jd u jem y  
szczegółowę w iado m o ść  o ró ż ny ch  ręk op ism ach  D ługo-  
szow ycli ,  jakiej udzielili w spó łp racow n icy  a  zwłaszcza 
p. A ntoni Białecki z P e te r sb u rg a ,  k tó ry  o sobną  p racę  
poświęcił op isan iu  m a n u s k ry p tó w  tegoż h is to ryka  w p e ­
te rsbu rsk ich  b ib l io tekach  zna jdu jęcych  się. D u c h o w ie ń ­
stwo polskie poezęłc także za jm ow ać  się tóm n a ro d o w em  
przedsięw zięciem , m ającem  wznieść t rw ały  p o m n ik  dla  
p isa rza ,  co był ozdobę i c h lu b ę  Kościoła polskiego Mię­
dzy p re n u m e ra to ra m i  zn a jd u jem y  w ielu  księży, a  k a p i ­
tu ły  i konsystorze  n iek tó ry ch  dyecezyj w  Królestw ie, 
w  Galicy i i P o zn ańsk iem , zaw ezwały  sw ych  o odw ładnyc li  
do udziału  w  p ren u m erac ie  W  ten  sposób w  c ięgu trzech 
ostatn ich  miesięcy, p rzybyli!  pięćdziesięciu p re n u m e ra to ­
r ó w ;  ich o g ó ln a  liczba w ynosi obecnie  u r z e s z b  trzysta.

Z pow yższych sp raw o zd ań  czy te ln ik  osądzi, że choć 
wiele już. się z robiło ,  w iele  jeszcze do  zrobienia  pozostaje. 
Na chęc iach  i ś ro d k a ch  um y s ło w y ch  , jak  do tą d ,  nie 
zb y w a ,  rna te rya lne  ty lko sę n ie a o s ta te c z n e , przedewszy 
s tk iem  w ięc  po trzeba ,  aby  p rzyby ło  ow y c h  stu  pięćdzie­
sięciu p r e n u m e ra to ró w ,  bez k tó rych  n iem ożnaby  p okryć  
kosztów  w y d a w n ic tw a .  Bolesnym to by łoby  sy m p to m em , 
aby  p o m im o  k ilku  znakom itych  ofiar, dzieło m us ia ło  być  
p rze rw an e  lu b  zaniechane, d la  b rak u  p ieniężnych za so ­
b ó w , i gd yb y  się pokazało, że d o tęd  jeszcze tak  n ieog lę -  
d u i  w z b y k o w y c h  w y d a tk a c h ,  n ie  u m ie m y  oszczędzić 
a n i  ofiarow ać grosza n a  zb iorow e i publiczność  k ra jo w ę  
tak m oc n o  obi hodząee  usi łow ania . Co się zaś tyczy sa­
mego w yk o n an ia ,  to i dziś m oglibyśm y ty lko pow tórzyć  
w yrażone  już daw nie j  życzenie, aby k ie ro w n ic tw o  liau -  
Howe całego przedsięwzięcia  jednem u z pomiędzy naszych  
u czonych  było w y łączn ie  oddan e .  Niechaj dzieło się 
wznosi po łęczonem i s i ł a m i ’ ale pod nacze ln ic tw em  n a j ­
zdolniejszego do tej p racy ,  na k tó ry m b y  ciężyła n auk o w a  
od pow iedz ia lność .  Byłoby zatem rzeczą p o żąd aną  aby 
zam ierzone w  K rakow ie  zebran ie  p isarzy h is toryczny cli 
i w szystk ich  uczes tn ikó w  tego w y d a w n ic tw a ,  ile lriożntf 
na jspieszniej,  przyszło  do sk u tk u .  Na tej wspólnej n a r a ­
dzie ue h w a lo n o b y  p o rząd ek  dz ;ałan ia  i u s tanow ionoby  
ogó lny  k ie ru nek .  A wówczas, dzieło w właściw y spuso o 
d o p ro w a d z o n e  do końca ,  i nas sam ych  i ś w i t t  ° b c5' 
k ona ,  iż na  polu n au k o w e m  zdolni jesteśmy zaszczytnych, 
zb io row ych  wysileń  ; i w ówczas także nasze Sarn iłowa m c
ub ieg łych  w i e k ó w ,  l a k  p ow ażn ie  ob ja w io n e ,  posiuzy za
św iadec tw o  naszej nic.zerr i i ien ienaruszonej w ie rn o ś c i ’! 
niezacliw ianćj w  p r z y s z ł o ś ć  utnośei
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K R O N I K A .

Ks.  H .  Kays i cwicz  w prze j źedz i e  s w y m  z Wielkopol ski  do 
R z y m u ,  z a t r z y m a !  sio na czas krótki  w P a r y ż u  i p r zez  t ydz i eń  
wi e l ka noc ny  m i e w a ! ,  w kościele de V A ssu m p tio n , n au k i  i k a ­
zania  Za każdą  razą ,  świą tyn ia  p r z ep e ł n io n ą  b y ł a  s ł u c h ac z a m i ,  
k t ór zy ,  o pr óc z  u roczys tośc i  Z imw l wy ch ws t a n i a  Pańsk i ego ,  w g o ­
r ą c y ch  i wzn i os łych  p r z e m o w a c h  polskiego ka z nodz i e i ,  miel i  
j ed e n  więcej  powod do tak l i cznych ,  c o d z i e n n y c h  z e b r a ń .

—  O d b i e r a my  nas tępu jącą  o de z w ę  : « E m i g r a c y a  Polska  p o ­
ni os ł a  s t ratę ciężką i n i ep o w e t o w a ną  : Karol  S i enk i ewi cz  
u m a r ł  d.  i  l u t eg o .  Z n a m i e n n y  p i sa rz ,  m i ł oś n i k ,  badacz  i z na ­
wca niepospol i ty  r zeczy  k r a jo wy ch ,  k o c h a ł  on Pol skę  gorąco,
■ t at ccznie ,  mi ł ośc i ą  sy no w sk ą ,  bez t roski  o r ozgłos  wł as ne g o  
imien ia ,  o u z n a n i e  i n a g r od y .  B y ł  to wi erny  a c ichy s ł u g a  O j ­
c zyzny ,  P o l a k - C hr z eś c i a n i n .  Wi el e  p r ac  dok o na ł o  się na l u ł a -  
c t w i e ,  k t ór e  r zeczy publ iczne j  u s ł u g ę ,  t u ł a c t w u  zaszczyt  
p r z y n i o s ł y ,  a m a ł o  kto  wi edz i a ł ,  żc  z nacz na  część  z n i ch  
w i nn a  b y ł a  Si eki ewiczowi  swój  począ t ek  i w y k o n an i e .  P am ię ć  
tyle  z a s łużonego  męża  godzi  się i na leży  uczcić  i ku u c z c z en iu  
p r zekazać  na s zy m  n a s t ęp c o m .  To też,  za l ed wo  la myś l  pows ta ł a  
w gr on i e  najb l i ższych z m a r ł e g o  z n a j o m y c h ,  w n e t  g ł ośn e  i s e r ­
deczne  r ó żn y ch  odcieni  wy ch o d z t wa  p o pa r c i e ,  d a ł o  j e j  cechę  
pu b l ic z ne go  ż y c z e n i a . —  Idąc  za tą wskazówką  podpi san i ,  p r zy j a ­
c ie le  z m a r ł e g o ,  zawiązal i  się w osobną  w t ym celu komisyą ,  
i z d n i e m  dz i s i e j s zym o t wi er a j ą  s k ł adkę  ;

n a  u fu n d o w a n ie  m szy w ieczystej z a  d u szy  ś. p .  S ie n k ie ­
w ic za  ;

na  w zn iesien ie  m u  skrom nego grobowca n a  cm entarzu  
w M ontm urency ; 

n a  w yd a n ie , w m iarę m ożności, pism  p ozosta łych  zm arłego.
Z e b r a n e  of iary i wszelkie  szczegół y o ich użyc i u  będą  o g ł o ­

szone d r u k i e m .  (P o d p .)  Z a l e s k i  Ba hdan .  —  T o m a s z e w s k i  
J ó z e f ;  J a n u s z k i e w i c z  E u s t a c h y ;  P ł o t n i c k i  H i p o l i t :  J e ł o -  
w i c k i  Mi k o ł a j ;  L a s k o w i c / .  W ł a d y s ł a w ;  K r ó l i k o w s k i  K a -  
i o l . — P o d s k a r b i m  komisy i  j e s t  p.  W .  La skowi ez ,  ( 13  Q m i  
S a in t M ichęl, a P aris).—  W e d ł u g  p i e rwszego  s p r awo z d an ia  
z e b r a n o  dut ąd  193 1  fr. 7 5  cen t .

— D ienn ik  L itera ck i o t r z y m a ł  od d y re k t or a  pol icyi  lwowskie j  
na s t ępu j ące  o s t rzeże n ie  :

« P i smo  czasowe D zien n ik  L iteracki, od o bsz e rne go  (sic] czasu  
w r uz ma i l yc h  a r t y k u ł a c h ,  wy t rwa l e  rozwi ja  dąż n oś c i ,  k tóro  
w sprzecznośc i  są z p od s t a w a mi  i stniejącego p i ń s t w a ,  i u s i ­
ł u j ą  wi doczn i e  n a dać  u m y s ł o m  k i e r un e k ,  zbacza j ący  od o b e ­
c nego  p o r z ąd k u  (?) r z eczy .  W y d a n e  na d n i u  6  i 0v. l i .  m ,  n u -  
m e r a  , 9  i 2 0  są szczegó lnym tego d o w o d e m .  W n u m e r z e  1 9 .  
a d o p t u j e  a u t o r  a r t y k u ł u  o o z adan i u  p i sma  peryodyczr i cgo  dla 
ludu  » nadz i e j ę  c y t owa ne go  p r zez  niego poe ty ,  co  do  p r z y ­
sz ł ego  pobo j owi ska ,  na k t ó r y m losy polskiego n a r od u  się roz­
s t r zy gn ą .  W da l s zym b iegu  swej  r o z p r a w y ,  podnos i  on  tak 
częs to ,  od n i ep r zy ja c i ó ł  praw nego p o rzą d ku , c z y n i on y  sofi- 
sly c zn y  z a r zu t ,  iż w Gal icyi  i w d awni e j szych  polskich zie­
m i a c h ,  n i ezgodę  m i ę d z y  l u d e m  a sz l ach lą ,  podsycano jed yn ie  
z  ze w n ą trz  i wyzys k i wano  na z g ub ę  n a r o d u .  W t y m s a m y m  
n u m e r z e  p rz y j ę ł a  r edakeya  dz i en n i ka  pod n ap i se m o C z y t e l ­
nia akademi cka  » j a k o b y  n a d e s ł a n e  we z wa n i e  do  mł odz i eż y  
akademi ck i e j ,  do  za ł ożen i a  t o wa r zy s t wa  cz y te l n i .  J a k o  j e d e n  
z k a r d y na l n y c h  ce lów lej czyt e ln i ,  ws ka z a no  r oz bu dz e n i e  
" n a r odowego  życia ,  » podczas  gdy  z zes tawien ia  i nn y c h  tak 
w tój r ozp ra wi e ,  j ak  i w i nn y c h  a r t y k u ł a c h  d z i e n n ik a  r o z r z u ­
c o n y ch  n a p o m k n i e ń ,  w y r a źn i e  się okazuje ,  że p o d  tern r o z u ­
mi e ć  sję i i p  nie narodow e życ ie  w  m o n a rch ii,, l ecz p r z e c i w ­
s t a wi on e  l emu z  sc pc ra ly s t yc z n e  życic  pol skiego n a r o d u ,  w k t ó ­
rego i d ea i h  m a  być  m ł o d z i e ż  w y c h o w a n a .  R e d a ke y a  o f i aru j e  
się z a mi e r zo n e j  czytelni  k u  t e m u  celowi  d wa  e g z e m p l a r z e  
t we g o  p i sma  poświęcić .  Teśli w lóm s a m e m  w e z w a n i u  
w s p o m n i a n o  p o t r z e b ę  z m ęż n i e n i a  m ło d z i e ż y  do  c z y n ó w ,  to 
■/. ws tę pnego  a r t y k u ł u ,  w n a s t ę p n y m  n u m e r z e  2 0 ,  pod n ap i s em 
« do au l ora  zap i s ków l i t e ra ck i ch  » wnos ić  m o ż n a ,  j ak i ego  ro­
d z a j u  czyny  t e m u  p i sm u  p r z e d  o c z y m a  się u no s z ą ,  k to r c  
sw o im c zy te l n i ko m wogóle ,  a m ł o d z i e ż y  w  szczególnośc i ,  jako 
naś l adowani a  g o dn e  p r ze d s t aw i on e  m i e ć  c h c e .  P ow s t a n i e  szkoły  
podc hor ąż yc h  w Wa r sz a wi e ,  2 9  l i s t opada  1 8 3 0  r.  p r z e c i w k o  
pr awo wi te j  w ł a d z y ,  uważa  za w z ó r  d od a t n i e j  s t r ony  życia ,  j a k o

ideał  cii i ly,  i wydaje  m u  się ni i taK p r ęd ko ( ! ! )  coś tak wznios ł ego  
j ak  z a s łu g a  o wy ch ,  k i ó r zy  wzięl i  ud z i a ł  w w o j n i e ,  co po tym 
b u nc i e  nas t ą p i ł a .  A u t o r  w s p o mn i a n e g o  a r t y k u ł u ,  pos u w a  się 
j eszcze t a k ' ; da l eko .  iż t wie rdz i ,  żc p r awdz i we j  c n o i y ,  p r a ­
wdziwej  za s ł ug i  za p rz e ć  się,  a n a w e t  i gno r ować  ją wp r os t  
na l eży ,  j eżel i  się n i e m a  ut rac ić  konse nsu  na c za s op i s mo .  
Tern  p o z w d a  sobie  w o b e c  r z ąd u  z a r z u t u ,  k tóry  tylko w y t ł u ­
m a c z y ć  mo ż n a  j ego  po l i t y cz n y m i m o r a l n y m  sposobem m y ś le n ia , 
nie  m a ją c ym  żadnej p o dstaw y  (!) Alu p o u o b n y  k i e r un ek  d z i e n ­
nika  n ie z g o d n y m j e s t  z u p e ł n i e ,  z u t r z y m a n i e m  p u b l i cz n e g o  
spoko j u  i p o r z ąd k u .  P r z ys p i e s za  n i ebezp i ecz ną  d e mor a l i z a c yą ,  
przeds t awia j ą c  i m  wzory  dz i a ł ani a ,  k tóre  w os l a ln i ćm n a s t ę p ­
s twie  r ozp rz ężen i e  t e r aźn ie j szego  p o r zą d ku  rzeczy  w sobie 
u k r ywa j ą .  W w y k o n an i u  wysokiego p r c z y d y u n a l n c g o  d e k r e t u ,  
udzi e l a  się p a n u  na zasadzie  us t awy d r uk o we j  z 27  m aj a  1 85 2  r.  
za powyż s ze  wykr oczen i a  r. p i e rwsze  p i s e m n e  os t rzeże n ie ,  » 
z l ym  d o d a t k i e m ,  że dal sze ( rwan i e  na lej d r od z e  e ie rp innum 
n ie  będzi e ,  i daleko dotkl iwsze za sobą  sl tulki  p oc i ągn i e .  Lwó w 
19 m ar ca  1 8 6 0  r .  (P odp.)  Ch o m iń s k i  w .  r.

Nie m y ś l i my  podnos i ć  po szczególe wszys tk i ch  p u n k t ów  tego 
c i ekawego  w s wy m  r odza j u d o k u m e n t u ,  w k t ó r y m  aus l ryacki  
p o l i c j a n t ,  tak czule  i powa ż n i e  p r zes t r zega  m ie sz ka ń có w Gal i -  
cyi  p r ze d  za r azą  a n t ys oc ya l nyc h  z d a ń  i d ążnoś c i .  Ale  z a p r z e ­
czyć  nie m o ż n a ,  że D zie n n ik  L i te r a c k i  z a s ł u ż y ł ,  pod p e w n y m  
w z g l ę d e m ,  n a  to co go spo tka ło .  W Ga l i cy i ,  i to j es zcze  pod 
b ok ie m p.  C ho mi ńs k i cg o ,  o d wa ż y ł  się p r z y p o m i n a ć  rzeź 
t a r nowską  I Gzyż sa ma  de l ika tność  nie  p o w i n na  go była  os t r zedz ,  
qu ’cn  ne p a rte  p a s  de corde d a n s  la m a isou  tl’u n  peudu.

— C z y ta m y  w U k a z a tie lu  e ko n o m iczn ym  : n C h l u b n ą  ini- 
cy a t ywę  n a p r a w y  i o z d o b i en i ak i a s z io ro  B e n e d y k t y n e k ,  u f u n d o ­
wa n e g o  j e s zcze  w  r oku  1 7 0 3 ,  w m i e ś c i e  g u b o r n i a l n e m  Mi ńs ku  
dal i  n i ed aw n o ar tyści  d i a m a t y c z n i  tegoż mias t a ,  oi iani ją i ;  na t en 
Cel s u m m ę  z e b r a ną  z d wó c h  p r zeds t awie ń  sc en i c z n y ch .  T en  
p i ękny p r z y k ł a d  p oc i ąg n ą ł  za sobą i i nne  ho jne  of iary,  j ak o to :od 
pa ń  Kamińsk ić j ,  Sob iesk i e j ,  T ar cz yńsk i e j ,  Wa ńk ow i c z o w e j ,  i i ,| 
T e  of iary wynos zą  r s .  1 0 , 0 0 0 .  W l en  s po s ób ,  obo k  g o r l i w y c h  
z a b ie g ó w  p rze ł ożone j  Otel i i  Moszczyńsk i e j ,  k l asz tor  z u p e ł n i e  
od n ow i o ny  i ozdobiony  zos tał .  Ks iądz  b i s ku p  Woj tk i ewicz  d o ­
p e ł n i ł  n i e d a w n o  o b r z ą dk u  p o ś wię cen i a  o l t a r z ow  i u wi eńc z y ł  
to c h w a l e b n o  d z i e ł o .  »

—  J o u rn a l  de S t-p d te rsb o u rg  donos i ,  że od I cze r wc a  lego 
r o k u ,  w y c h o d z i ć  b ędz i e  w Odcs i e ,  w  ję z y k u  r o s s j j s k im ,  t ygo ­
dn i k pod t y t u ł e m  S w i t ,  p oś wię cony  i n t e r eso m s l a ro z a k o nn y cb  
w cesar s lwie  i wy d a w a n y  pod r edakcyą  znanych  pi sa rzy T ar no po la  
i B u b i n o w i c z a ,  i zr ae l i t ów.  Co  len świ t  d l a  izrael skiego w sc hodu  
rozświeci  —  n i ew i a d o m o.  W k a ż d y m  raz i e  b y ł ob y  do  życzenia ,  
a by  r edakeya  tego n o w e g o  o r ga n u ,  z a p e w n i ł a  sobie  k o re s p o n­
de n ta  w  Wi ln i e ,  k t ó r yb y  , e j  d on i ós ł  s z c z eg ó ły  o s t a tn i ch  w y b o ­
r ó w  wi l eńs k ie go  r a b in a .

Dnia  19 z. m ,  u m a r ł  Zdz i cń  ucki  Karo l ,  wychodźc a  j e s zcze  
z czasów Ks ięs twa Wa r sz awsk i ego ,  k tó ry  od  r. (8 l l8  s ł uż ąc  
w legii nadwiś l ański e j  o d b y ł  k a m p a n i ą  h i s z pa ń sk ą ,  nas t ę p n ie  
n ie mi ec ką  ( 1 8 1 3 )  i f r a n cu zk ą  (181 4) ,  a oż e n i ws zy  się we  F r a n -  
cyi ,  do  k r a ju  j u ż  nic p o wr ó c i ł .  W ł a s n ą  p r acą  d o r o b i ł  się n i e ­
zawis łe j  pozycy i ,  i wszys tko co m i a ł ,  of i arował  p r z y b y ł y m ,  
w r .  1 8 3 2  r o d a k o m ;  z n i mi  p r zez  d ł u g i  czas  w ł a s n y  c h l t b  
p odz i e l a ł .  O k o ł o  2 0 0  z i omków o d p r o w a d z i ł o  go na  c m e n t a r z  
iYloutparnasse,  ś wia dcząc  tą os t a tn i ą  p o s ł u g ą  o swojej  w d z i ę ­
czności  i o d o b r e m  i mi en iu ,  k t ó r e  z m a r ł y  po sobie  zos t awi ł .

P .  Wi lc z y ńs k i  F r e n c i s z e k ,  zechc e  zgłos ić  się d o  b ió r a  Komi sy i  
F u n d u s z ó w  E m i g r a c y j n y c h ,  rue d e l ’E s t ,  1 9 ,  w w a ż n y m  dla 

s i ebie  in t e r es i e .

U e u a k t o r ,  J an K azisiiuz OnnYNirc.

W d r u k a r n i  L.  M a r t i n e t , przy ulicy M ignon ,


